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f Ema” Boy: “Look, dad! That man's got a black Chiopczyk: ,,Spéjrz, tatusiu! Ten pan ma czarng twarz!™
ace!

Ojciec: ,,Tak, synku. On jest caly czarny!”
Father: “Yes, my son. He's black all over!” d o L b i4

. Chtopczyk: ,,0j, tatusiu! Ty wszystko wiesz!
Small Boy: “Ooh, dad! You know everything!” jad ) Y 4 (..Gaiety?}
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A BETTING STORY.

The other evening an eccentric-looking and
sIovenB/ dressed old man was sitting with his legs
crossed in an arm-chair before the fire in the smoke-
room of one of the leading commercial hotels m
Manchester. His trousers were somewhat drawn up
the leg which he crossed, exposing to view a brilliant
red, white and blue striped stocking; and noticing
two or three of the company looking at it and smiling
at each other, he lifted his foot into full view and
said, with apparently much satisfaction: “Grand
pattern that, isn't it, gentlemen? I'll bet there's not
another like it in the room.”

“I'll bet cigars round that there is,” replied one
rather youthful commercial.

“Done,” cried the old man; “where is it?”

“On your other foot,” responded the bettor, with
a triumphant laugh, which was generally joined in.

“That's just where you make a mistake,” said
the old man, with a knowing wink. “I generally
reckon upon finding one flat in a company, and so
come prepared.”

With that he pulled up the other leg of his
trousers, ahd, to the amusement of all but the loser,
exposed a black stocking.

BEING TAUGHT A LESSON.
Dean Swift, the famous English writer, was not

very generous; and once he was taught a lesson by
a servant of a friend of his. This friend sometimes

. had his servant take a present to Mr. Swift, but the

Dean never gave the servant a tip.

One day he had his servant take Mr. Swift a
basket of fruit. When the servant knocked at the
door, it happened that Mr. Swift opened the door
himself. The rude boy presented the basket saying
“Here is something from my Master.” Mr. Swift was
displeased with the boy's rudeness and told him to
come in, and he would teach him how to be a little
more_polite.

The boy stepped inside, and Mr. Swift taking
the basket from him, told him that he was to imagine
that he was Mr. Swift, while Mr. Swift would play
the role of the boy. Then taking off- his hat, Mr.
Swift handed the basket to the boy, saying: “Mr.
Swift, my master sends you his compliments and
hopes you will accept this fruit.”

The boy tried to look important while he
answered: “Tell your master that Tam ver” grateful
to him and here is half a crown for yourself;”

Mr. Swift laughed heartily at the boy's wit and
gave him a crown.

THE EXPLANATION.

“Brown, why does Charlie refuse to speak to
you? You used to be great friends.”

“Yes, when we were bachelors, but he's married
“And what difference does that make?”
“Well, the fact is, | made him a handsome
wedding present of a book, and he hasn't spoken to
me since.”

. “What was the book?”
“Paradise Lost.”

now.

HISTORIA O ZAKLADZIE.

Ktérego$ wieczora pewien' dziwacznie wygladajacy
i niedbale ubrany starszy pan siedziat zatozywszy noge na.
noge w fotelu przy ogniu w palarni jednego z. pierwszo-)
rzednych hoteli dla wojazeréw w Manchesterze. Spodnie,
miat cokolwiek podciagniete na nodze, ktéra zatozyt, oka-
zujac (wystawiajac na widok) Iéniaca skarpetke ‘w czer-
wone, biate i niebieskie paski; a spostrzegtszy, ze dwoch
czy trzech z towarzystwa spoglada na nia i uémiecha,
sie jeden do drugiego, podniést noge tak, ze wida¢ byto'
skarpetke w catosci (do petnego widoku), i rzeki z widocz-'
nem wielkiem zadowoleniem: , Wspaniaty wz6r, niepraw-
daz panowie? Zatoze sig: ze niema drugiego podobnegc
w tym pokoju.”

,.Zatoze sie o cygara dla wszystkich obecnych (woko-
to), ze jest,” odpowiedziat jeden do$¢ miodzieficzy han-
dlowiec. ,,Przyjete,” zawotat starszy jegomos¢. ,,Gdziez ona
jest?” ,,Na panskiej drugiej nodze,” odpowiedziat, zaktadajacy
sie z triumfujacym usmiechem, do ktérego wszyscy sie przy-
taczyli.

,.A wihasnie tu sig pan myli," rzekt starszy pan z chyt-
rem mrugnieciem. ,,Zwykle licze, ze znajde jakiego$ frajera
w towarzystwie i dlatego przychodze, (odpowiednio) przy
gotowany." Przytern podciagnat nogawice swoich spodni i ku
uciesze wszystkich précz przegranego . pokazat czarng
skarpetke.

OTRZYMAL LEKCJE.

Dziekan Swift, stynny pisarz ang. (7667—1745), nie
byt zbyt hojny; pewnego razu dat mu lekcje stuzacy jego
przyjaciela. Ten przyjaciel czasami polecat swemu stuzacemu
odnosi¢ prezent p. Swiftowi, lecz dziekan nigdy nie dawat
stuzacemu napiwku.

Pewnego dnia kazat on swemu stuzacemu zanie$¢
p. Swiftowi kosz owocéw. Gdy stuzacy zapukat do drzwi,
Swift przypadkowo otworzyt drzwi sam. Nieokrzesany chio-
piec oddat kosz, méwiac: ,Tu jest co$ od mego pana.”
Swift byt niezadowolony z braku wychowania chtopca i ka-
zat mu wej$¢, a 6n go nauczy, jak by¢ troche grzeczniej-
szym.

Chtopiec wstapit do $rodka, a Swift wzigwszy od niego
kosz, powiedziat mu, zeby sobie wyobrazit, Zze jest panem
Swiftem, podczas gdy p. Swift bedzie grat role chtopca.
Nastepnie zdejmujac kapelusz, Swift wreczyt kosz chtopca,
méwiac: ,,Panie Swift, moj pan przesyta panu pozdrowienia
i ma nadzieje, ze pan przyjmie te owoce.”

Chtopiec starat si¢ wyglada¢ powaznie, odpowiadajac:
,.Powiedz swemu panu, Zze jestem mu bardzo wdzigczny;
a oto p6t korony dla ciebi

Pan' Swift serdecznie si¢ usmiat ze sprytu chiopca i dal
mu korone.

WYJASNIENIE.

,,Brown, dlaczego Karolek nie chce (wzbrania sig)
rozmawia¢ z toba? Bylicie zwykle wielkimi przyjaciotmi.”

,Tak, kiedy byliSmy kawalerami, ale on jest teraz
zonaty.”

,»A jaka roznice to stanowi?"

,,0t6z chodzi o to (faktem jest), ze sprawitem mu tadny
prezent $lubny w postaci ksigzki i on nie méwi ze mng od
tego czasu.”

,,Co to byla za ksiazka?”

,,Raj utracony.” (Uw.:
1608—1674).

tytut poematu Jana Miltona
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“WHEN MAGGIE FELL OUT!
A Scotch Story.

A Scotchman and his wife Maggie very much
wished to experience the thrilling sensation of an
aeroplane flight. Needless to say, the thought of
having to ﬁay for the ride was quite unpleasant to
them. So they went to the office at the flying-field
and asked if it would not be possible for them to take
a free “sample” ride. The Aeroplane Company
refused this modest request and the Scotchman and
his wife walked sadly out of the building.

On the way out they encountered an aeroplane*
pilot, so the Scotchman asked the pilot whether he
could not take him and his wife a short aeroplane-
flight free of charge. The pilot, who loved a good
joke, said he would do this. He made the condition,

owever, that the two passengers should remain
absolutely silent during the flight. If either the
Scotchman or his wife spoke a word, or even uttered
a cry of alarm, they were to forfeit £ 5. The Scotch-
man was very pleased at this; and so the flight
began.

The pilot, hoping to win his five pounds, “looped
the loop” repeatedly and generally tossed the machine
up and down in the air like a shuttlecock. lie felt
sure that sooner or later the frightened passengers
would scream and call out for him to stop his extra-
vagant stunts. But no sound came from the passen-

ers.
ger; Eventually the exhausted pilot, realising he had
no chance of making his five pounds, brought the
machine down to earth. As the Scotchman stepped
out of the machine the pilot congratulated him on
his courage and self-control.

“Ah yes, but at one moment | nearly did shout
out,” said the Scotchman.

“Indeed! When was that?”
greatly interested.

The Scotchman's answer was: “When Maggie
fell out!” '

asked the pilot,

THE VERY SYMPTOMS.
A hypochondriac, meeting his doctor in the
street, said to him: —

“Doctor, | have just come from a medical lecture
and | am afraid | have kidney trouble.”

“But, my dear fellow,” “said the doctor, “the
curious thing about that disease is that the patient
does not experience the least pain or discomfort.”

“Heavens!” gasped the hypochondriac. “My
symptoms exactly!”

WEASNIE TE OBJAWY.

Pewien hipochondryk, spotkawszy na ulicy swego le-
karza, rzeki do niego:

,,Panie doktorze, .whasnie wracam z odczytu lekarskiego
i zdaje mi sig, ze mam chore nerki.”

,,Alez, méj drogi panie," rzeki lekarz, ,,najkomiezniejsza
rzecza w tej chorobie jest to, ze pacjent nie odczuwa naj-
mniejszego bolu ani dolegliwosci.”

,.(Wielkie) nieba!” wykrztusit hipochondryk ,,Wtasnie
to sa moje objawyl"

,»,GDY MAGDZIA WYPADLA!"
Szkocka historja.

Pewien Szkot i jego zona Magdzia bardzo pragneli do-
$wiadczy¢ wstrzasajacych wrazer z lotu aeroplanem. Zby-
teczne powiedzie¢, ze my$l o potrzebie zaptacenia za prze-
jazdzke byta dla nich wcale nieprzyjemna. Udali si¢ wigc do
biura na lotnisku i zapytali, czy nie bytoby dla nich mozliwem
odby¢ bezptatny lot ,,prébny”. Towarzystwo lotnicze od-
mowito tej skromnej proshie i Szkot ze swoja zona wyszli
ze smutkiem z budynku.

Po drodze (z biura) spotkali pewnego lotnika, wiec
Szkot zapytat go, czy nie mogtby zabra¢ jego z zong na
krotka przejazdzke (lot) aeroplanem bez optaty: Pilot, ktory
lubit dobry zart, powiedziat, ze zrobi to. Postawit jednak
warunek, ze obaj pasazerowie maja zachowac¢ absolutne mil-
czenie (dost.: pozosta¢ milczacymi) podczas lotu. Gdyby
Szkot lub jego zona powiedzieli stowo lub nawet wydali
okrzyk trwogi, musieliby zaptaci¢ kare 5 funtéw. Szkot byt
bardzo zadowolony z tego i tak lot si¢ rozpoczat. Pilot, spo-
dziewajac sie wygra¢ pie¢ funtéw, wciaz robit ,,petlice”
i wogéle podrzucat maszyne w powietrzu to wgoére to wdot
jak pitke. Byt pewny, ze wcze$niej czy pozniej prze-
straszeni pasazerowie zaczng krzycze¢ i wota¢ do niego, by
zaprzestat swoich szalonych wyczynéw (popiséw). Ale
zaden dzwigk nie dochodzit od pasazeréw.

Wreszcie wyczerpany pilot, przekonawszy sie: ze nie
ma moznosci zdobycia tych pieciu funtéw, opuscit maszyne
na ziemie. Gdy Szkot wysiadt z samolotu, pilot powinszowat
mu jego odwagi i panowania nad soba.

,.A tak, lecz w pewnej chwili omal nie wykrzyknatem,”
powiedziat Szkot.

,,Doprawdy? Kiedyz to bylo?” zapytat pilot, wielce za-
interesowany.

Odpowiedz Szkota brzmiata: ,,Gdy Magdzia wypadta!”

*) Shuttlecock —
w grze w ,,badminton

itka korkowa z piérkami, uzywana
i in.; por. wolant.

IT IS THE SAME IN THE END.

She: “It you sent me to the mountains, 1 should
dream of you all the time.”

He: “Then you may as well stay here and dream
of the mountains.”

NA JEDNO WYCHODZI (jest to wkoricu to samo).

Ona:1,,Gdyby$ mnie wystat w goéry, marzytabym o to-
bie przez caly czas.”

On: ,,W takim razie mozesz rownie dobrze zosta¢ tutaj
i marzy¢ o gérach.”
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A LONDON GHOST.

To a modest home in Soho Square came a fine
gentleman asking for lodging, and so rich was his
apparel and courtly his manner that the kindly master
and mistress made ready their best chamber for his
use. In truth he soon became as though a member of
their family, and when he informed them sorrowfully
that his brother has died in Hampstead and had
requested burial in the family vault in Westminster
Abbey, they readily consented to the corpse being
laid out in_their home awaiting the interment.

The night before the funeral, they were
awakened by the loud shrieks of Hetty, the maid of
all work, who pounded on their chamber door, and
told them of a dread apparition that had floated
through the kitchen, clad in mouldy grave clothes,
and scattering the scent of the dead. Tremblingly,
they descended the stairs, but the corpse was repo-
sing peacefully in the coffin, and the gentleman
lodger had not returned from his walk. No ghost was
to be seen.-

But Hetty would not be appeased unless she
slept in thé same room with her mistress, and she
curled up on a chair beside the door. A few hours
later, there was another blood-curdling yell, this
time from the lady of the house. The ghost had
returned, and this time to their own chamber! With
ghastly gray cerecloth trailing behind, the spectre
floated back and forth in front of the door, and
master, mistress, and maid huddled together in
stark terror while the direful parade continued. At
last the wraith disappeared, and hours later they
regained their courage and went below.

The house was deserted. Gone was the fine lod-
ger without paying for his lodging! Gone was the
corpse, and, undoubtedly the ghost! But, stranger
still, gone was the family silver. And the savings of
twenty years secreted behind the clock!

And when that arch-rascal, Arthur Chambers,
was executed at the Tyburn Tree in 1706, his
features were remarkably like the gallant gentleman
they had taken into their midst.

NOTHING NEW TO HIM.

The motor-car was driven by a determined
young woman who had knocked down a man without
injuring him much. She did not try to get away.
Instead she stopped the car, descended to the solid
earth and faced him manfully.

“I'm sorry it happened,” she said grudgingly,
“but it was all your fault. You must have been
walking carelessly. I'm an experienced driver. I've
(1 have) been driving a car for seven years.”

“Well,” replied her victim angrily, “I'm not
a novice myself. I've been walking for fifty-seven
years.”

AN OVERSIGHT.

Mother. — “I left two pieces of cake in the
cupboard, and now there's only one piece. Can you
explain this, Tommy?”

Tommy. — “Well, it was so dark when I went
there that I didn't see the other piece.”

UPIOR LONDYNU.

Do pewnego skromnego domu na Soho Sauare (plac
w Londynie) przybyt pewien wytworny pan, zapytujac o
mieszkanie: a str6j jego byt tak bogaty i maniery tak gtad-
kie, ze uprzejmy gospodarz i gospodyni przygotowali swoj
najlepszy pokdj dla jego uzytku. Istotnie, wkrétce stal sie on
jakgdyby cztonkiem ich rodziny; a gdy ich zawiadomit,
zmartwiony (peten trosk), ze jego brat umart w Hampstead
(obecnie jedna z dzielnic Londynu) i ze prosit o pochowanie
go w grobowcu rodzinnym w opactwie Westminsterskicm.
oni chetnie si¢ zgodzili, aby zwloki ztozono w ich domu
w oczekiwaniu pogrzebu.

W noc przed pogrzebem przebudzity ich gtosne krzyki
Hetty, stuzacej do wszystkiego, ktora dobijata si¢ do drzwi
ich pokoju i opowiedziata im o strasznej zjawie, ktéra uno-
sita sie po kuchni, spowita w ziemisty catun (szaty grobo-
we), roztaczajac trupi zapach. Drzac zeszli nad6t (po scho-
dach); lecz trup spoczywat spokojnie w trumnie, a pan loka-
tor nie wrécit jeszcze ze swojej przechadzki. Zadnego ducha
nie wida¢ byto.

Ale Hetty nie chciata sig uspokoi nie bedzie spata
w jednym pokoju ze swoja gospodynia; i skulita sig na krzesle
przy drzwiach. W kilka godzin pozniej rozlegt sie drugi ci-
najacy krew okrzyk, tym razem pani domu. Duch powrécit,
i tym razem do ich wiasnej sypialni! W upiornem szarem
woskowanem. ptotnie wlokacem sig ztytu widmo unosito sie
tam i napowr6t wprost drzwi; i gospodarz, gospodyni i stu-
z3ca sttoczyli sie razem, zdretwiali w okropnym strachu, pod-
czas gdy straszliwa parada dalej trwata. Wkorcu upiorne
zjawisko znikto, i po wielu godzinach oni odzyskali odwage
i zeszli nadot.

Dom byt pusty. Zniknat wytworny lokator, nie zapta-
ciwszy za mieszkanie! Zniknat trup i niewatpliwie duch!
Lecz, co jeszcze dziwniejsze, znikto srebro rodzinne.
I oszczednosci z dwudziestu lat ukryte za zegarem!

A gdy ten arcytotr Artur Chambers zostat stracony na
,.Drzewie Tyburneriskiem™*) (szubienicy) w r. 1706, rysy
jego twarzy byly uderzajaco podobne do owego wytwornego
jegomodcia, ktérego oni przyjeli byli do swego $rodowiska.

*) Tyburn — do r. 1783 plac straceri w Londynie.

NIC NOWEGO DLA NIEGO.

Samochéd byt prowadzony przez pewna rezolutng mto-
da niewiaste, ktéra przejechata (przewrdécita) cztowieka, nie
zraniwszy go bardzo. Nie usitowata umkna¢, natomiast za-
trzymata auto, zeszta na trwaty grunt i meznie spojrzata mu
w twarz.

,,Bardzo zatuje, ze to sie zdarzyto,” rzekta markotnie,
Lale to wytacznie (wszystko) parska wina. Pan zapewne
nieuwaznie (niedbale) chodzit. Jestem do$wiadczonym kie-
rowca. Prowadze auto juz od siedmiu lat."

,.No dobrze," gniewnie odpowiedziata ofiara,” ,.ja tez
nie jestem nowicjuszem. Chodze juz od 57-miu lat."

PRZEOCZENIE.

Matka: ,,Zostawitam dwa kawaiki ciasta w kredensie,
a teraz jest tylko jeden kawatek. Czy mozesz to wythu-
maczy¢, Tomku?”

Tomek: ,,Tak, byto tak ciemno, gdym tam podszedt, ze
nie spostrzegtem drugiego kawatka.”
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NOTHING EXTRAORDINARY.

On one occasion, when the Highlanders were
stationed at Gibraltar, Sandy Macnab was sergeant
of the %uard, and in due course of duty had sent his
corporal to make the last relief before four o'clock
in the morning. Whilst proceeding to one of the
outlying posts the corporal missed his footing, fell
over the cliff, and was killed. Meantime Sergeant
Macnab had been filling up the usual guard report,
preparatory to dismounting. Now, at the foot of the
form on which such reports are made out there is
a printed inquiry — “Anything extraordinary
occurred since mounting guard?”

Macnab, unaware of the accident to his corporal,
filled the query space up with the word “Nil”
(Latin: nothing), and having.no spare copy of the
form, sent this in to the orderly room to take its
chance. When the Colonel and Adjutant attended in
the orderly-room at ten o'clock, learned of the
mishap, and read Macnab's report, the latter was
peremptorily ordered to appear before them.

“Macnab,” cried the Colonel, in a rage, “what
the devil do you mean by filling up your guard re-
port in this way? You say ‘Nothindg extraordinary
occurred since mounting guard’, and yet your poor
comrade fell over the cliff and was killed.”

Sandy Macnab, finding himself in a fix, pulled
himself together ,and after a moment or two of
deliberation answered, coolly, “Well, sir, | did not
see anything very extraordinary in that. It would
have been something very extraordinary if he had
not been killed; he fell four hundred feet!”

DIPLOMACY.

Tom: “Dad, you are a lucky man.”

Father: “How is that?”

Tom: “You won't (will not) have to buy me any
school books this year. | have been left in the same
class.”

PLENTY OF TIME.

The Vicar's daughter met the youngster care-
lessly sauntering along the village high street.
“Hurry along, Freddy,” she called. “It's past nine.
You'll be late for school!”

Freddy politely raised his hat. “That's all right,
miss,” he said carelessly, “it's open all day.”

MOC CZASU.

Corka wikarego (anglikariskiego) spotkata chtopca wl61
czacego si¢ bezcelowo (niedbale) po gtéwnej ulicy wioski.
,,Pospiesz sie ze mna, Fredziu,” zawotata. ,,Juz po 9-tej.
Spoznisz si¢ do szkoty!"

Fredzio grzecznie uchylit kapelusza. ,,To nic nie szko-
dzi, prosze pani,” rzeki niedbale, ,,0na jest otwarta przez
caly dzien."

PRENUMERUIJCIE, ROZPOWSZECHNIAICIE
L, TEUMACZA JEZYKOW OBCYCH*!
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NIC NADZWYCZAJNEGO.

T eemm

Pewnego razu (przy pewnej sposobnosci), gdy jeden
z putkéw Gorali Szkockich byl stacjonowany na Gibralta-
rze, Sandy Macnab byt komendantem (sierzantem) warty
i zwyktym trybem stuzbowym wystat przed godzing czwar-
ta nad ranem swego kaprala, zeby przeprowadzit ostatnig
zmiang warty (zluzowanie). Podazajac do jednego z od-
leglych posterunkéw, kapral posliznat sie, spadt z urwiska
i zabit sie. Tymczasem sierzant Macnab wypetniat zwykty
raport warty, poprzedzajacy zluzowanie. Ot6z u dotu formu-
larza, na ktorym takie raporty sa wypetniane, wydrukowane
jest zapytanie: ,,Czy zdarzyto sie co$ nadzwyczajnego od
zaciagniecia warty?”

Macnab, nie wiedzac o wypadku z kapralem, wypetnit
te rubryke (zapytania) wyrazem ,,Nil” (po facinie: nic), a
nie majac zapasowego egzemplarza tego blankietu, przestat
go do kancelarji na chybit trafit. Gdy putkownik i jego adju-
tant znalezli sie¢ w kancelarji o godzinie dziesiatej, dowie-
dzieli si¢ o nieszczesliwym wypadku i .przeczytali raport
Macnab’a, — rozkazano temu ostatniemu niezwtocznie (kate-
gorycznie) stawi¢ sie¢ przed nimi.

,,Macnab,” krzyknat putkownik z wsciektoscia, ,,co do
djabta myslicie sobie, wypetniajac raport warty w ten spo-
s6b? P , ze ,,nic nadzwyczajnego nie zdarzyto sie
od zaciggniecia warty,” a jednak wasz biedny towarzysz
spadt ze skaty i zabit sie."

Sandy Macnab, znalaziszy si¢ w opatach, wziat si¢ w
kupe i po chwili tub dwUch namystu odpowiedziat chtodno:
,,0t0z, panie putkowniku, nie widziatem w tern nic tak bar-
dzo nadzwyczajnego. Bytoby co$ bardzo niezwyktego, gdyby
on sie nie zabit: on spadt z wysokosci 400 stép!” (Uw.
1 stopa ang. = 0,3 mtr.)

DYPLOMACJA.

Tomek: Tatusiu, jeste$ szcze$liwym cztowiekiem."”

Ojciec: ,,Dlaczego (jak t0)?”

Tomek: ,,Nie bedziesz musiat mi kupowaé zad
nych ksiazek szkolnych w tym roku. Pozostatem w tej sa-
mej klasie."

“I'm awfully sorry. Did I step on your foot that
time?”
“No, not that time!”

,,Najmocniej przepraszam (b. zatuje). Czy nastapitem
pani na noge tym razem?”
,.Nie, tym razem nie.”
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HE WENT MAD.

“You must drink hot water with your whisky”,
the doctor told his patient; “otherwise you mustn't
(must not) take it at all.”

“But how shall | get the hot water?” the patient
queried plaintively. “My wife won't (will not) let me
have it for the whisky toddy.”

“Tell her you want to shave,”
and took his departure.

The next day the doctor called again and asked
the wife how his patient was.

“He went mad,” his wife replied. “He shaves
every half-an-hour.”

the doctor said,

THE EXPLANATION.-

Sandy failed in business. Calling a meeting of
his creditors, he told them that he was broke; but
if they would not push him to the wall he could
promise them three shillings in the pound. One of
the creditors — a Scotchman — objected, and
declined to settle.

“All right,” said Sandy, “then I'll (I will) make
you a preferred creditor.”

“But what's (what is) a preferred creditor?”
asked the Scot.

The bankrupt one took him to a corner and
whispered in his ear: “A preferred creditor, Mr.
McKay — let me explain. You know now that you
will get nothing — .not even a half-penny, you
understand. But the others they have to wait for
thirty days before they know they get the same
amount. Of course, you can see the advantage?”

A BETTER ARGUMENT.

“Come down!” said John to his son Johnnie.
“The cock has crowed. The weather is splendid. Let
us go out into the country. A long walk will be very
pleasant.”

“Oh! no,” answered Johnnie, “it is too early.
I am so tired! I still want to sleep a little longer.”

“Come down,” said his father. “The sun is high
in the sky, but the air is still cool. The birds sing
merrily. The bees hum in the fields. Buss barks and
wants to go out with us. Will you not take a walk
with me?”

“No, thanks!” said Johnnie. “l am so tired;
1 should still like to sleep a little longer.”

“Come down,” said John, “youj' breakfast is
ready.”

“I am quite ready also,” said Johnnie, jumping
out of his bed. “I am, coming down in a minute.”

SQUARING THE ACCOUNT.

On his arrival at San Francisco, a well-known
man who was very fond of playing practical jokes,
sent a friend in New York a telegram, with charges
to collect, reading, “I am perfectly well.”

The information was gratifying to him, for
about a week later the joker received an express
package on which he was obliged to pay four dollars
charges. Opening it he found a large street-paving
block, upon which was pasted the following message:
“This is the weight your telegram has lifted from
my heart."”
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ON ZWARJOWAL.

,,Pan musi pi¢ goraca woda z wodka,” rzeki lekarz do
Swegu pacjenla, oW przeciwnym razie nie powinien pan
weale pi¢ wodki.”

,Ale jak ja dostane te goraca wode?" pytat pacjent
ptaczliwie. ,,Moja zona nie da mi jej do toddy (napdj
sporzadzony z woédki z cuktem i goracg woda; por. poncz,
grog.).

,.Powiedz pan jej, ze chce sig pan goli¢,"
i poszedt sobie.

Nazajutrz lekarz znéw przyszedt i spytat zony, jak sie
miewa pacjent.

,,0n zwarjowat,”
pét godziny.™

rzeki lekarz

odpowiedziata zona. ,,On sie goli co

OBJASNIENIE.

Sandy’emu nie powiodto si¢ w interesach (zbankruto-
wat). Zwotawszy zebranie swoich wierzycieli, oswiadczyt
im, ze jest zrujnowany, ale jezeli oni go nie przycisng do
muru (przydusza), to mogitby im przyrzec 3 szylingi za
funta (15°/0). Jeden z wierzycieli, Szkot, sprzeciwit si¢ i od-
rzucit regulacja.

,,Dobrze,” rzeki Sandy, ,,a wiec uczynig pana uprzywi-
lejowanym wierzycielem."

,Ale co to jest uprzywilejowany wierzyciel?” 1 spytat
Szkot.

Bankrut wziat go na strone (do kata) i szepnat mu do
ucha: ,,Uprzywilejowany wierzyciel, panie Mc Kay —
pozwol mi pan objasni¢. Pan teraz wie, ze nic pan nie
dostanie — nawet pét pensa, pan rozumie. Ale ci inni muszg
czeka¢ 30 dni, zanim si¢ dowiedza, ze otrzymajg te sama
sume. Jest to, naturalnie, widoczna korzysc.”

LEPSZY ARGUMENT.

,,Zejdz nadél!” rzeki Jan do swego syna Janka. ;Kogut
zapiat. Pogoda jest wspaniata. Chodzmy' na wies. Diuzszy
spacer bedzie bardzo przyjemny."

,,O! nie,” odpowiedziat Janek, ,.jest za wczesnie. Jestem
tak zmeczony. Chciatbym jeszcze pospa¢ troche (dtuzej).”

,,ChodZ nadél,” rzeki jego ojciec. ,,Storice jest wysoko
na niebie, ale powietrze jest jeszcze chtodne. Ptaki wesoto
$piewaja. Pszczoty brzecza w polu. Burek szczeka i chce
wyj$¢ z nami. Czy nie chcesz poj$¢ na spacer ze mng?”

,.Nie, dziekuje!" rzeki Janek ,.Jestem tak zmeczony;
chcla{bym jeszcze Iroche pospac.”
,,ChodZz nadol,” rzeki Jan, ,,$niadanie gotowe."

,,Ja tez jestem zupetnie gotéw,” rzeki Janek, wyskaku-

jac z t6zka. ,,Schodze za chwile.”

WYROWNANIE RACHUNKU.

Po przybyciu do San-Ftancisco pewien stawny cztowiek,
ktéry bardzo lubit robi¢ ztosliwe zarty, wystat do swegj
przyjaciela w Nowym Yorku telegram, nieoptacony (z opta-
ta do pobrania), ktéry brzmial: ,,Jestem zupetnie zdréw.”

Wiadomos$¢ ta byta bardzo przyjemna dla przyjaciela,
bo w jaki$ tydzier pdzniej dowcipni$ otrzymat ekspresowa
paczke, za ktora musiat uisci¢ optate czterech'dolatéw. Po
otworzeniu tej paczki znalazt duzg plyte z chodnika, na
ktorej byta pryklejona nastgpujaca wiadomosc: ,,0to jest
ciezar, ktory spadt mi z serca dzigki twojej depeszy.”
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WHY BAKERS LIKE RADIO.

According to the “Radio News” there are at
present over 5,000,000 radio receiving sets installed
in American homes. All of which ought to be
pleasing news to the baker, for, apart from the
educational arid entertainment features of this great
invention, the baking industry is primarily interested
in the fact that the good women of the land cannot
listen to the radio and perform duties that formerly
they fulfilled in the kitchen. At any rate, the more
opportunities are presented to the good women of
the country to listen to the interesting things that
come so mysteriously over the air into their homes,
the less time and the less inclination they will have
to do their own baking.

HENRY FORD.

1 wonder how many people know the real Henry
Ford, the Ford, in a manner of speaking, beneath
the first two coats? Mr. Ford has denied that he ;s
a step-child of Ward and Vokes, the old vaudeville
stars, but the gossip persists. In the public mind he
is generally regarded as a man whose chief interest
is automobile making. This is far from the truth.
Mr. Ford's first love is ski-jumping. He is one of the
greatest ski-jumpers in the world, yet so secretly
does he jump that only a few intimates know his
secret.

Mr. Ford's hobby is the collection of cigar store
coupons and he has what is probably the finest
collection in this country. It is not generally known
that Mr. Ford gets as many as 700 offers of marriage
a week.

A SINECURE.

Magistrate.—“How much do you make a week?”
Organ-Grinder. — “Three pounds, your honour.”
Magistrate. — “What? Three pounds a week for
grinding an organ?”
Organ-Grinder. — “Oh,
stopping and going away.”

no, your honour, for

WORSE AND WORSE.

“How do you like this picture ?” the artist asked
his visitor.

“H'm — it might be worse.”

“Oh!” said the artist, disappointedly. “I'm sorry
to hear you say that. Won't you withdraw that
statement?”

“Very well,” said the visitor,
,worse!”

“it couldn't be
CORAZ GORZEJ.

,Jak sie panu podoba ten obraz?” zapytat artysta-
malarz zwiedzajgcego.

,,Hm, mégt by¢ gorszy.”

,,O!" rzeki malarz rozczarowany. ,,Przykro mi ustyszec,
ze pan to mowi. Czy nie zechce pan cofna¢ tego o$wiad-
czenia?”

,.Bardzo dobrze,"
by¢ gorszyt”

powiedziat zwiedzajacy, ,,nie mogt
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DLACZEGO PIEKARZE LUBIA. RADJO.

Wedtug ,,Nowin Radjowych™ jest obecnie przeszto 5
miljonéw odbiornikéw radjowych zainstalowanych w miesz-
kaniach amerykariskich. Wszystko to powinno by¢ przyjem-
na nowing dla piekarza, gdyz, pomijajac wychowawcze
i rozrywkowe pechy tego wielkiego wynalazku, przemysi
piekarski jest gtéwnie zainteresowany faktem, ze poczciwe
kobiety u nas (w kraju'f. zn. St. Zjedn.) nie moga stucha¢
radja i (zarazem) wykonywa¢ obowiazki, ktore dawniej
spetniaty w kuchni. W kazdym razie im wiecej nadarza sie
poczciwym niewiastom w kraju sposobnosci stuchania cie-
kawych rzeczy, ktore przenikaja tak tajemniczo poprzez po-
wietrze do ich mieszkan, tern mniej czasu i tern mniej checi
beda one miaty do samodzielnego przygotowywania pie-
czywa.

HENRYK FORD.

Chciatbym wiedzie¢, ilu ludzi zna prawdziwego Forda;
Forda, ze tak powiem, w powijakach? Mister Ford za-
przecza, jakoby byt pasierbem Ward'a i Vokesy
(im. wl.), dawnych gwiazd wodewilowych, ale plotka ta
utrzymuje sie. W mniemaniu ogétu jest on zazwyczaj uwa-
zany za cztowieka, ktorego gtéwnem zainteresowaniem jest
produkcja samochodéw. To jest dalekie od prawdy. Gtéwnem
zamitowaniem p. Forda sg skoki narciarskie. Jest on jednym
z najlepszych skoczkéw narciarskich $wiata, jednak skacze
on tak skrycie, ze zaledwie kilku zaufanych zna jego
tajemnice

Konikiem p. Forda jest zbieranie kuponéw (premjo-
wych) sklepéw tytoniowych i ma on prawdopodobnie naj-
piekniejszy zbior w naszym kraju (i. zn.: St. Zjedn.). Nie
jest ogolnie wiadomem, ze p. Ford otrzymuje az 700 ofert
matzenskich tygodniowo.

SYNEKURA.

Sedzia: ,,lle pan zarabia tygodniowo?”
Kataryniarz: ,,Trzy funty, panie sedzio."

Sedzia: ,,Co? Trzy funty tygodniowo za krecenie na
katarynce?”

Kataryniarz: ,,0 nie, panie Sedzio; za to, ze przestaje
i odchodze.”

Press Agent (interviewing famous actress):
“Now just one more question. Er — what year would
you like to be bom?”

Przedstawiciel prasy (podczas wywiadu ze stynng ar-
tystka): ,,A teraz jeszcze tylko jedno pytanie. Eee... w ktol
irym roku chciataby sie pani urodzi¢?"
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BIG TOURING CAR IN FLAMES.

Passengers travelling by one of the motor
touring' cars of the East Car Company, running
between Folkestone and Margate, had a thrilling
experience yesterday morning.

The car left Folkestone at ten o'clock, appa-
rently in perfect order. When about half a mile T}?o
Ringwould, a little village on the main road, the
front part of the car suddenly caught fire. The
flames spread with such rapidity that in a few
minutes the entire car was involved. Fortunately,
passengers, driver, and conductor were able to jump
clear and escape injury.

The vehicle was completely destroyed. The fire
brigade with their motor engine were on the spot
within twenty minutes of receiving a call, but they
could do little.

(Daily News)

TOO SMALL A PRESENT.

A celebrated doctor had attended a child during
a dangerous illness. The child recovered, and the
grateful mother called on the doctor. “Doctor,” she
said, “I feel that no money can repay you for all the
care you have bestowed on my little boy, and
1 hardly know how to reward you. 1| thought that
perhaps you would accept this purse which I made
with my own hands.”

The doctor drew back, saying that little presents
of that nature were very well between friends, but
a doctor's services required something more. The
lady was surprised and deeply offended, so she asked
him what his fee was. He told her it was fifty
pounds. The lady at once opened the purse, took out
four bank-notes of fifty pounds each, and handed
only one to the doctor. Replacing the others in the
purse, she put it into her pocket and retired.

AT THE DENTIST'S.

Dentist: “Stop crying; the bad tooth is out.”
Harold: “I know; but now I'll (1 will) have to go
back to school.”

UWAGA «| JaR nalezy postugiwac sig
. TEUMACZEM JEZYKOW OBCYCH”
aby osiagna¢ maximum Korzysci ?

Zalecamy stosowaé ile do nastepujacych wskazéwek

1) Tekst obcojezyczny przeczytac kilkakrotnie na
gtos, positkujac sie w miare potrzeby zamieszczonym obok
przektadem polskim;

2) po przeczytaniu uwaznie przepisac tre$¢ obcoje-
zyczng opdwadania, anegdoty, i t. d., notujac przytem w od-
dzielnym zeszycie stéwka i zwroty trudniejsze lub spoty-
kane poraZ pierwszy;

0 przeczytaniu i przepisaniu tresci obcojezyczngj
oraz powtérzeniu ‘tiudniejszych wyrazéw i zwrotéw — od-
tworzy¢ samodzielnie te lub ‘inng ane?dole CZK opowiadanie
z pamieci albo na podstawie przekfadu polskiego:

4) opowiadania i anegdoty, powtérzone w spos6b po-
dany w p. 3. zaleca si¢ rowniez przepisa¢ z pamieci, a na
stepnie Pordwnaé z tekstem drukowanym celem poprawieni-
ewentualnych omytek.

DUZY AUTOBUS W PLOMIENIACH.

Pasazerowie jadacy jednym z autobuséw Wschod-
niego Tow. Samochodowego, ktéry kursuje miedzy Fol-
kestone i Margate, doznali wczoraj rano wstrzasajacego
przezycia.

Autobus opuscit Folkestone o godz. 10-tej, najwidocz-
niej w zupetnym porzadku. Gdy (byt oddalony) o p6t mili
od Ringwould, matej wioski na gtéwnym trakcie, przednia
cze$¢ wozu nagle zajeta sie ogniem.

Plomienie rozszerzaly sie z taka szybkoscia, ze w ciagu
kilku minut caty wéz (byt objety) stanat w ptomieniach. Na
szczeécie pasazerowie, kierowca i konduktor mieli moznos¢
swobodnie wyskoczy¢ i unikna¢ obrazen.

Pojazd ulegt zupetnemu zniszczeniu. Straz ogniowa ze
swoja motopompa byta na miejscu w niespetna ,20 minut
po otrzymaniu wezwania, ale mato mogta zdziatac.

(Nowiny Codzienne)

ZBYT MALY PREZENT.

Pewien stynny lekarz opiekowat sie dzieckiem podczas
niebezpiecznej choroby. Dziecko wyzdrowiato i wdzieczna
matka odwiedzita lekarza. ,,Doktorze,” rzekta, ,,czuje, ze
zadne pienigdze nie moga wynagrodzi¢ panu tej catej troskli-
wosci, ktérg pan otaczat (obdarzat) mojego chtopczyka; do-
prawdy nie wiem, jak pana wynagrodzi¢. Sadzitam, ze moze
pan bedzie taskaw przyja¢ ten woreczek (sakiewke), ktory
wykonatam wiasnorecznie.”

Lekarz zachnat sie (cofnat), méwiac, ze mate prezenty
tego rodzaju sa bardzo dobre wéréd przyjaciot, lecz ustugi
lekarza wymagaja czego$ wiecej. Pani byta zdumiona i gte-
boko obrazona, wiec spytata go, ile wynosi jego honorarjum.
On jej powiedziat, ze ono wynosi 50 funtéw. Pani odrazu
otworzyta sakiewke, wyjeta cztery banknoty po 50 funtéw
kazdy i wreczyta lekarzowi tylko jeden. Wktadajac pozo-
state zpowrotem do sakiewki, schowata ja do kieszeni
i odeszta.

U DENTYSTY

Dentysta: Przestan ptakac; zepsuty zab jest juz wyrwa-
ny."

Harold: ,,Ja wiem; ale teraz bede musiat wréci¢ do
szkoty.

OD ADMINISTRACJI ,,TEUMACZA".

PP. Abonentéw, ktorzy jeszcze zalegajg z odnowieniem
prenumeraty, uprzejmie prosimy o jaknajrychlejsze przeka-
zanie naleznosci (przez P.K.O., konto czekowe Nr. 25.635),
a to w celu unikniecia przerwy w wysytce pisma.

NOWOPRZYBYWAJaCYM PRENUMERATOROM
polecamy do nabycia komplety ,Ttumacza” z ubiegtych
dwoch kwartatéw  (kwieciei—maj—czerwiec i lipiec—
sierpieri—wrzesien). Cena kompletu (6 zeszytow) w kaz-
dem wydaniu (A, B, C) — zt 350 wraz z przesytkg;
pojedyncze numery — 60 gr. — Wysytamy po otrzymaniu
odpowiedniej naleznoéci przez P.K.O. (konto Nr. 25.635).
Prosimy o dokfadne zaznaczanie ng $rodkowym odcinku
blankietu, z jakiego tytutu wptata zostaje uiszczona.

Druk, ukoriczono dn. 3 pazdziernika 1931 r.Druk. B-ci Wéjcikiewicz, Warszawa, Redaktor odpow. iwydawca: Michat Gtuski.



